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POLOWANIE ARTYSTY.

( Z Renue de P arir p rzez  p .  M cri.)

Pan C hay , wesoły bezżeniec i znakomi
ty artysta południowej F ran cy i , polował za 
bramami Marsylii nie daleko m o rza , w  pa
ździerniku r .  1811 czy 1812;. była 5ta go
dzina z rana*

Polowanie w krajach południowych jest 
bardzo odmienne od polowania na Północy. 
Nie brakuje tam na myśliwych , ale więcej 
na zwierzynie i polowanie jest tam z wielą 
trudami oraz kosztami połączone. Myśliwy 
wstaje o godzinie trzeciej z rana i jednę lub 
dwie godziny drogi idzie z klatkami do swo
jej chaty łowieckiej, którą wyrazem techni
cznym s t a n o w i s k o m  nazywają. Tam klat
ki napełnione ptakami, rozwiesza pc gałę
ziach, wchodzi do chaty, stawia strzelbę , 
przypatruje się gwiazdom, zanurza s.ę w my
ślach, przecnadza s ię , by się rozgrzać, żu
je  spilki jod łow e, oddecha powietrzem la
su , zachwyca się wschodem słońca, patrzy 
na m orze ,  złorzeczy chm urom , wzdycha 
choć za odrobiną północnego wiatru , rysu
je  okolicę, a o dziesiątej godzinie powraca 
szczęśliwy i zadowolony : polował. Na za- 
ju trz  tak samo zaczyna. Myśliwy ogromne 
ponosi koszta dla sprawienia sobie tej roz
rywki; nie do uwierzenia ile taka chata ło 
wiecka kosztuje jfcśli jest dostatecznie urzą
dzoną. Gdy los złowrogi zaniesie przypad
kiem nieszczęśliwego drozda do lasku, aże
by go myśliwy inarsylski spnlował, drozd 
taki kosztuje czasem myśliwego do pięćset 
franków. Jeden z przyjaciół zaprosił mnie 
raz na półmisek trzynadli, które go , licząc 
wszystko , tysiąc talarów kosztowa) y.

Na talueto polowanie wybrał się p. C hay , 
a zwłaszcza z całym ogniem południowej 
artystowskiej duszy. Posłuchajmy co się m u 
stało, na tej jego myśliwskiej wyprawień

Patrzył ku niebu i n ic , jak zwyczajnie, 
nie widział; na raz sprzyjająca mu gwiazda, 
która w tej chwili na widjkręgu b łysnęła , 
zesłała ptaka do jodło-wego lasku. Zmrok po
ranku ochraniał vę nieszczęśliwą ptaszynę. 
P. Chay patrzył i patrzył i zdawało się mu 
nareszcie, że coś odkrywa w drzew prze
źroczystej z ie len i; wymierzył strzelbę ku 
tem u wątpliwemu przedmiotowi, lecz bał 
się wystrzelić , ażeby omamienia nie stracić. 
Dzień ociagał się z przyjściem, pan Chay 
liczył gwiazdy ; jeszcze ich tylko trzynaście 
było na niebie; złowieszcza liczba, siedin 
gwiazd wozu a sześć O ryona , ii jeden za- 
błąnany planeta, wyglądający, jak gdyby 
słońca oczekiwał.

Nareszcie gubiący się w zaroślach cień 
płowy wydał biednego ptaka; myśliwy spo
strzegł go w szarzącem się kole światła; te
raz pońętom żądzy myśliwskiej już oprzeć 
się nie mógł. Strzał jak ogień sztuczny padł 
z lufy i stał się napomnieniem dla ptaka. 
Ubiłem go! zawołał myśliwy i poskoczył ku 
d rz e w u , na którem ptak się kołysał; pod 
niósł z ziemi kilka omszonych kamyczków7 i 
kawałków kory, ale ptaka me by ło ;  tylko 
piórko przylepiło się do żywicznych szpi
lek jedliny. Pan Chay porwał z zapałem 
piórko, jako dowód swej niezręczności i pa
trzył nań z melanchol jnym  wzrokiem oraz 
bolesnym uśmiechem. Różana jutrzenka 
wzniósłszy się na niebie opromieniła .p ió r 
ko, które pan Chay jak ozdobę ornitolo
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giczną zatknął w dziurkę od guzika. Rzu
cił wzrokiem na okolicę; słońce zdawa
ło się z niego najgrawać; powietrze było 
próżne i ciche. Nigdzie ptaka ani słycliu. 
Pan Chay nabił na nowo strzelbę i szedł 
przez la s , w spadłych liściach brodząc no
gami , a czej z nich ubitego ptaka niewy- 
g rzeb ie ; potćm pojrzał ku wierzchołkom 
drzew , nadstawiał uszy na najmniejszy brzęk 
chrząszcza, lecącą osę wziął za p taka , a 
przytem ciągle przeklinał: to brzask poran
ku , to złe s trze lby , to pewne konslelacyje 
na niebie, dające myśliwym omylne światło.

Otóż ón I skrzyknął nareszcie pan Chay 
i w istocie był to ptak , który z wysokiój 
trawy wzbił się w  powietrze. Strzelba jak 
gdyby sama od siebie wypaliła, a wystrze
liwszy bez ce lu , utrąciła tylko dwie jodło
we szyszki. Ptak tryumfująco odleciał bu
jając z lasku ku wzgórzom , z tamtąd po nad 
doliny, a z dolin ku brzegom morza. Pan  
Chay puścił się odważnie za napowietrznym 
torem ptaka. Była ósma z rana.

W zapale ścigania był pan Chay niezmor
dowanym. Ptak co tysiąc kroków, jak gdy
by licząc, odpoczywał a włas'nie odlatywał, 
gdy do niego strzelbę wymierzono. Myśli
wy i ptak przebyli w ten sposób kilka do
lin i pagórków; oba podróżni byli znużeni, 
noc zapadła, a ładna włość St. Cyr oświó- 
cala właśnie okna swych domków. P. Chay 
zgłodniały, spragniony, zmęczony do upa
dłego , postawił strzelbę u drzwi gospody 
pod czarnym orłem , pod czas gdy ptak in
nego szukał schronienia.

Gospoda dla znużonego wędrowca jest 
w  nocy obrazem raju. Pan Chay kazał so
bie dać dobrą wieczerzę, która mu razem 
za śniadanie służyć miała, a potem wesół i 
zadowolony, poszedł do łóżka. W nocy śni
ło  mu s ię , ze najpiękniejsze ptaki rękoma 
łowił.

Zaledwo świtać zaczęło, już był do dal
szej drogi przygotowany. Prawy myśliwiec 
wstaje zwykle o świcie. Nim jednak zabrał 
się z powrotem do Marsylii, raz jeszcze 
rzucił tęsknący wzrok ku szczęśliwym niwom 
Chastelbetu , gdzie jak wnosił, ów niedości
gniony ptak zapewne nocleg odbywał. Pan 
Chay przechodził koło zwalonego na pół 
m u r u , okrytego szerokim kobiercem krza

ków kaparowych. Końcem lufy poruszył ga
łęzie , gdy nagle cichy szelest, a zaraz po- 
tóm bicie skrzydeł obecność ptaka wydało. 
Uleciał; pan Chay na los szczęścia wystrze
lił i przez winnice za dym em , śrótem i pta
kiem pobieżał. O powrocie do Marsylii za
pomniał i pędząc przez doły i góry przy
był do ładnego miasteczka H yćres , które 
swojemi pomarańczowemi drzewami okolicę 
wonią balsamiczną napełnia.

Pan Chay nie był jeszcze w Hyćres , a 
przytem lubił niezmiernie pomarańcze. Nim 
się udał na spoczynek, ogarnęła go chętka 
zwiedzić prześliczny ogród Hesperydów, na
leżący do pana Filhe. Poszedł tam ze strzel
bą pod pachą. Księżyc był w pełni i świa
tłem  swojćm ośrebrzał wierzchołki drzew pal
mowych. Artystyczny myśliwiec jak wszy
scy południowce miał poezyjny umysł, Pod
dawszy się łagodnym wylanioin serca, w zmy
słowej melancholii oddechał woniami tymia- 
nu i pomarańczy, które w około niego no
cny powiew morza rozlewał. Achl (westchnął) 
gdybym miał tu moję wiolonczelę, zagrał- 
bym na niej dumkę z »Józefa w Egipcie,«

Jak znak zapytania zgiął się nad krzacz- 
kiem , który księżyc czarodziejsko ośrebrzał; 
byłoto drzewko kaparowe. Krzaczek odpo
wiedział lekkiein poruszeniem listków. M y
śliwiec wyprostował się , jak wykrzyknik , 
gdyż o pięć kroków od siebie , na ogołoco
nej z liści gałęzi, spostrzegł ptaka, iak 
wstrzęsając p ióram i, w świćżćm powietrzu 
nocy życiem się radował. Ani wątpić, że 
to był ptak jego! Lecz artysta nie śmiał 
przez delikatność strzelecką odwieść kurka; 
zdawało się mu niesum iennie strzelać opięć 
kroków do ptaka. Do tego wystrzał mógł
by go osmolić, tak pan Chay pomyślił. 
Zresztą w ł lyeres , jak wszędzie, zakazano 
strzelać o l l l ć j  w nocy. Pozostał więc jak 
wryty na miejscu, pod czas gdy ptak dziób 
pod skrzydła schowawszy, usnął nie trosz
cząc się o nic, jak dziecko na brzegu prze
paści.

Pan Chay oczekując w  tej postawie d n ia , 
przypatrywał się jak spi niewinność w  po
staci ptaka, i przebiegał w myśli jeneralna 
próbę krwawego dram atu, jaki miał zamiar 
wykonać o świcie. W wyobraźni wysta
wiał sobie zabitego ptaka, jak go pićc bę
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d z ie , a potem przyprawiać z sosem kaparo
wym  ; pożerał go oczyma. Tego mu nie mo
żna było mieć za z ł e , był bowiem dnia te
go naczczo jeszcze i mógł w kazdem miej
scu , gdzie się tylko w ydarzy , jeść objad.

Poglądając często na zegarek , by ile mo
żności wschód słońca przyspieszyć, u jrzał 
nakoniee jak wschodziło nad miasteczkiem 
Kyeres. Teraz z najzimniejszą krwią odstą- 
pił o dziesięć kroków , spokojnie wymierzył 
do ptaka, wziął go doLrze na cel, odwiódł i 
pociągnął kurek. Ależ jak na nieszczęście ża
dnego nie obudził echa ; proch na panewce 
-zamókł w nocy. Rozgniewanemu panu Chay 
mimowolnie wydarło się z piersi najstrasz
niejsze myśliwskie przeklęctwo, to obudzi
ło  prnka , rozwinął skrzydła i uleciał ku po
łudniowi. Pan Chay wezwawszy drzewa po
marańczowe za świadków, że ptaka żywcem 
lub trupem  dostać m u si , w tymże za nim 
kierunku poskoczył. Myśliwska namiętność 
jego przechodziła teraz prawie granice sza
leństwa. Niszczył po drodze krzewy kapa
row e , pożerał kapary , strzelał do każdego 
piaka, który się mu choćby na pięćset kro
ków naw inął, pił wodę z potoków leśnych, 
jak król Dawid i nie słuchał głosu ani swo
jego bićdnego żo łądka, ani swoich nóg bo
lących. Z drzącemi ustam i, oczyma krwią 
zaszłe m i , z napuchniętem" sino rękom a, z 
włosami spadającemi na oczy , z czołem po
tem i krwią okry tem , edprawiał nazajutrz 
wjazd swój pieszy do Nizzy i konający pra
wie rzucił się na łoże gospody pod czarnym 
orłem.

Dobroczynna natura udarowała go ośm- 
nastogodzinnym pokrzepiającym snem. Obu
dziwszy się, zadzwoni* żądając śniadania. 
P rzybył posługacz o b e rży , ukłonił się i za
pytał: »Che demanda la sua exccllenza /«

»Masz teraz!* zawołał nasz myś.iwy; »otóż 
aż do Włoch zaszedłem. Trzeba będzie z gło
du umrzeć uierozumiejąc po włosku. Niech 
licho porwie tego przeklętego ptaka l«

W tym kłopocie uciekł się do powszech
nego języka i posługaczowi dał na migi do 
zrozumienia , że z głodu umiera.

—  »B ro d o , manzo  , v itte lo  ?«■ zapytał po
sługacz.

■ —»Brodo, m a n zo , vitello!«  mechanicz
nie pan Chay powtórzył. Zaczął się potem

ubićrać. Przy wdziewaniu kamizelki okropna 
myśl przyszła mu do g ło w y : os atnie pięć 
franków wydał w  Hyćres. Kiesa je g o , jak 
zasuszona skóra w ę ż a , została w domu na 
kominowym m u rk u ; łzy stanęły mu w o- 
czach. Prawił monolog, jedyną rzecz, którą 
w tej chwili mógł mieć darm o: »0 jakże 
smutną figurę przedstawiać b ę d ę , gdy rai 
podadzą rachunek , a nie będę w stanie za
płacić 1 Do tego jeszcze nie mówię po wło
sku, ażebym się usprawiedliwił. Wolę z gło
du umrzeć niż zostać oszustem, i ani się 
tknę śniadania, dopokąd wiedzieć nie b ę a ę j  
czy jestem w stanie zapłacić.*

Zaledwo zrobił to heroiczne postanowie
nie , wszedł posługacz i cały pokój napełnił 
wonią najsmakowitszych poiraw. Pan Chay 
zrobił szlachetny odpychający gest i posłu
gaczowi wraz z przyniesione mi potrawami 
z westchnieniem drzwi pokazał.

»Żądam wiolonczeli* r z e k ł ; vun gron vio-  
lino , una cosa che f a  cosi.«

I  jak najwyraźniej starał się opisać znaka
mi, sięplem od strzelby nito smyczkiem po
suwając po krześle.

•— » A h !« zawołał posługacz »una bassa  
cant ant e !  un violonceVo! ce rie  uno tieW 
osteria.« Wybiegł i w krotce wrócił z wio
lonczelą , którą u nóg pana Chay złożył.

Słońce radości zajaśniało na twarzy nie
szczęśliwego myśbwca. Uściskał 'listrument 
jak przyjaciela , którego się w obcym kraju 
spotyka. vZ,apomnę o głodzie i nędzy* rzekł 
z wyrazem melancholzcznym »niosąc sztucę 
świętą ofiarę.*

Wiolonczela po całym hotelu łagodno- 
brzmiące rozlewała tony. Mieszwańcy Nizzy 
są wielkimi przyjaciółmi muzyki i na głos 
ten ze wszech stron się zbiegli; poklaskując 
słuchali z zapałem rozdziawiając usta. Wkrót
ce po calem mieście gruchnęła wieść , że 
Apolo przybył do Nizzy i jeszcze tego wie
czora krążyło ze trzydzieści sone tów , które 
wszystkie zaczynały się temi wyrazy :

O Febo fra n c e s e , di o deila musica.... 
Tym czasem biedny Apolo zawsze jeszcze 
nic nie jadł.

Właściciel oberży wszedł z uszanowaniem 
do pokoju i zapytał łamaną francuzczyzną, 
azali oocy artysta ni 3 ma chęci dawać kon- 
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certu po dwa franlu od osoby, Byłato bły
skawica w ciemnej nocy.

—• »To w ła śn ie  mój zainiars odpowiedz ał 
pan Chay. »Rozgłoś to mój pan;° i urządź 
salę. Jak  sądzisz, będzie jaki dochód?«

—-»Ręez§ za pięćdziesiąt talarów« odrzekł 
gospodarz.

—i >>To dobrze* odparł pan Chay. »Jutro 
daję koncert , a tyra czasem kaz mi wpan 
przynieść śniadanie.*

Usiadł i układał afisz, w  którym szczegól
nie ciekawość puoliczności zaostrzała fanta- 
zyja z waryacyjami, pnd tytułem : »Ptak , 
nocna melodyja.*

—  »Czy długo zabawisz pan w Nizzie ?« 
spytał gospodarz, odbierając afisz.

—'»Zyczyłbym sobie zaraz po koncercie 
wyjechać. Jak można najłatwiej dostać się 
do Marsylii ?«

—  »Wyborna nadarza ?ię sposobność; po
jutrze z rana odpływa do Tulonu »Pauna 
siedmiu boleścią, prześliczny b ry g ;  prawie 
przejazdka dla rozrywki.*

—  »Wyśmienicie mój gospodarzu. Bądź ła
skaw zamówić dla mnie miejsce na brygu. 
Riedyż staniemy w Tulome?«

—  »Tego samego dnia, przed zmrokiem 
jeszcze. O tej porze wiatr zwykle sprzyja.*

—  »Prześllczniel Oprócz tego nie znam 
Tulonu. Przybyłem do Hyeres, nie dotyka
jąc tego miasta. Spieszyłem się bardzo. Ści
gałem ptaka — wielkiego wietrznika — tak, 
t a k , mój panie.*

Roncert był cokolwiek zim ny, wpłynęło 
jednak dwieście franków. »Mam* rzekł a r 
tysta »więcej jak potrzeba do powrócenia 
do d o m u ;« sto franków rozdał między po- 
sługaczów. Hojność ta sprawiła wielkie wra
żenie.

Bryg nazajutrz rozwinął żag le , mając na 
pokładzie artystycznego myśliwca. Pogoda 
była prześliczna, jak zwykle przy wypły
waniu z portu. Morze Śródziemne wiło się 
w zapienione kędziory fal, a w każdej w o
dy kropelce błyskała złota gwiazdeczka. Ża
gle miernie się nadymały; tram miedziany 
przerzynał nurty  z łagodnym szelestem wło
skiego monologu. M orze , życica *) i smoła, 
napełniały powietrze, a zapach ten wraz z 
okrętem płynął.
*) Ż ytna  t r aw a  p i a s k o w a ;  ( eljrm us a re n a r iu s .)  P. Red.

Pan Chay, jak człowiek szczęśliwy, prze
chadzał się po pokładzie. »Co za piękne wi
dowisko 1« rzekł z dumą sam do siebie, u- 
śmiechał się do m o rz a , założył ręce i skła
dał dzięki tak nieszczęsnemu ptaków ;, ja- 
koteż swemu duchowi opiekuńczemu.

Rapitan siedział pod masztem„ zajadając 
śniadanie.

—  »Płie prawdaż? mamy piękną pogodę 
kapitanie ?«

•— »Wiatr od lądu*, mruknął marynarz.
—  »No —-  • cóż ?«
—  »Co.... cóii2«
—,»Ahal« dodał pan Chay, pojrzał ku nie

bu i nóeił piosenkę.
Poszedł do sternika i rzek ł:
—  »Wiatr od lą d u ? —  He?*—  Sternik nic 

nie odpowiedział. Podróżnik wrócił znowu 
do kapitana.

—  »Dziś kapitanie wypijemy z sobą wazę 
ponczu w Tulonie.*

Rapitan kiwnął głową.
—  »Rapitame, nie jestżeto Cap Sicie, co 

tam na dole widzimy ?«
— »Te przeklęci Anglicy!« zawołał kapi

tan i cisnął śniadanie w morze.
—  »Ang!i ;y 1 Gdzie Anglicy?« krzyknął pan 

Chay, odskoczywszy trzy kroki zprzostrachu.
—  »Cztery, pięć, sześć, siedm fregat* li

czył kapitan, tupnąwszy nogą
— »Jak sądzisz pan ie , może nas złapią?* 

zapytał bledniejąc artysta.
—  »Nie, z pewnością nie złapią I«
—  »Acbl dzięki Bogu!*
—,»Lulką zapalę beczki z prochem ii bryg 

wysadzę w powietrze.*
»Ależ kapitanie, posłuchaj* udając obo

jętność zawołał pan Chay w trwodze śmier
telnej.

— »No, słucham  ale lulki z rąk r>ie-
popuszczę 1*

»Wszystko dobrze , lecz pomniej ze masz 
ojców familii na pokładzie. Ja sam ną przy
kład muszę utrzymywać zonę i sieamioro 
dzieci. Miej wzgląd na twoję kochaną m ał
żonkę.*

■— »Jestem bezżenny.*
—  »Nic nieszkodzi—  wszelako oważ ,*
— >;Co tam uważać, uważaj wpan sam panie 

komedyjancie, że tym łotrom Anglikom w rę 
ce wpaść nie chcę. Czy rozumiesz mnie wpan?*
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—  »Ruzarniem , rozumiem kapitanie , nie 

gniewajmy się niepotrzebnie.*
—  »No, no —  dobrze juz dobrze, panie ko- 

medyjaneie. Zostaw nas tutaj, niech bez prze
szkody pracujenjy„a sam idź na dół i módl się.«

Mgły poranku opadły i ukazała się cała 
flota Hudsona Lowe. Fregaty taki uformo
wały szereg , ze okręt z najlepszemi żagla
mi nie byłby w stanie przemknąć się przezeń.

—  »Ato wszystko dla jednego ptakal* rzekł 
pan C hay , cicho łkając ze łzami w  oczach. 
Kapitan grzmiał rozkazami. Jeden statek an
gielski zbliżał się jak wilk m orsk i, chcący 
łup  swój pochłonąć.

—  »Na Boga zaklinam wpana kapitanie* wo
ła ł  pan Chay ze złoźonemi rękom a, »wróć- 
my do Nizzy.*

—  »D licha, mości koinedyjancie 1 jak je 
szcze słowo przebąkniesz, kazę cię roztrzelac.*

W tej chwili odezwał się dzwón okrętowy
i zamiluł.

-—»Rto zadzwonił?* zapytał kapitan
.— vNiktl« odpowiedziała osada.
.— »Aha 1 rozumiem.*
.— »Rto zadzwonił?* zapytał pan Chay ci- 

chyoi głosem sternika.
•— »Trzydzieści-sześć-funtowa kula, która 

nam po nad głowy przeleciała.*
Pan Chay obu rękoma nakrył głowę i siadł 

na pokładzie.
—  »Patrzcie,« rzecze słernik »to znowu ta

ka druga trzydzieści-sześć-funtowa, słysza
łem  jak świsnęła. Tylko o jednę stopę da
lej na le w o , a byłaby nas zatopiła. A to... 
trzecia, czwarta, piąta... osły I Pod Trafal- 
gar na oaręcie P lu to  mieliśmy do połknię
cia dziesięć tysięcy takich pigułek,«

—  »r to wszystko dla jednego ptaka!« za- 
szlochał znowu pan Chay.

* »Co pan mówisz ?«
— • »Nic.«
—  »Dzieci, do dział 1* zakomenderc wał ka

pitan głosem piorunu. Byłto stary wyjadacz 
morski, któremu na zapach prochu serce z 
radość, skakało.

Pan Chay vstał z bojaźnią dla popatrze
nia , co się dzieje, ale na to , co u jrzał, u- 
derzyło mu serce , jak młotem , a dusza u- 
siadła na ramieniu... ujrzał okręt angielski o 
sto kroków, błysk i nieco białego .dymu, a 
częs;ć przednia okrętu zachrobotała.

—  »Dobrze celują i« pochwali] sternik.
—  »He, co tam wpan robisz mości po- 

dróznihu ?« krzyknął kap itan , »gdzie masz 
twoję strzelbę? Przynieś ją tutaj. Nie sądzę 
bo w iem , ze ją wieziesz z sobą , ażeby pta
ki strzelać!!? -

Słowem tem jak sztyletem zganił serce 
poczciwemu panu Chay; drżąc i macając 
po-przed siebie , pełzał ku otworowi, chcąc 
do kajuty zejść na dół. Tam nieszczęsną 
strzelbę swoję ujrzał melancholijnie o kąt 
opa rtą ,  a ne. ten widok wszystkie jego p rzy
gody stanęły mu w myśli.« Otóż ona I orzekł, 
całą historyję swoję zawarłszy w tych dwóch 
wyrazach, które cichym głosem do siebie 
szepnął. A ponieważ nogi już  go dłużej u- 
trzymać nie mogły, padł na poblizką roz
piętą i wiszącą matę i Bogu ducha polecił.

Artyści mają bardzo drażliwy system n e r
wowy. Przytem dzieje się zaw sze, iż po 
gwałtownych wzburzeniach reakcyja nastę
puje ; nerw y słabnieją , ociężałość rozlówa 
się po kościach , czynność muzgowa omdle
wa i sen zmysły ogarta. Podług tej fizjo
logicznej teoryi stało się także , iż pan Chay 
zasną! , n r ;  wiedząc nawet o tćm.

Mata nie najprzyjemniej go chuśtała; śni
ły  się nn. dziwne, ouropne rzeczy. M arze
nia przedłużały sen jego. Gdy sie ©nu
dził , ujrzał się najciemniejszą nocą otoczo
nym. Podsłuchiwał i o uszy jego obiło się 
przeciągłe nader delikatne gwizdnienie. Są
dził, że u m ar ł ,  co rzekł do siebie z taje- 
mniczem zadrżeniem. W  przekonaniu tem  
co raz się baraziej utwierdzał. W  końcu po
stanowił zdać się zupełnie na los szczęścia 
i przeleżał kilka godzin w tym stanie zu
pełnego grobowego spoczynku Na raz usły
szał kogoś ciężkim zbliżającego się krokiem.

•— »Rlo taml* zawołał ponurym , przy i łu- 
mionyin głosem duchów.

—■ >;Ej« odrzekł zbliżający się kapitan, »mo- 
ści komedyjahcie, czy wpan spisz jeszcze ? 
No, wslawajże do licha , jużeśmy w ppr<re.«

Pan Chay równemi nogami zerwał się z 
maty. »W porcie 1« zawołał i macając dostał 
się do d rab in y ; wydrapał się na g ó r ę , uj
rza ł  gwiazdy nad g łow ą , oświetlone mia
sto i udetchnął mocnym zapachem, który 
się zwykle koło w arstatów okrętowych 
rozchodzi. »Dzięki Bogu jesteśmy w Tulo-
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nie U rzeki do siebie 7 bijącem  z radości sercem : 
—  „Przecież um knęliśm y im  gracko* szepnął 
sternikowi w ucho.

— »N. Panna cud zrobiła ; zesłała burzę w chwi
li , gdyśmy pojmani być mieli «

—  „Co I m ieliśm y b u rzę !« krzykną! pan Chay, 
przenikniony mocnym przestrachem .

—  „I wpan nawet nie wiesz o tem l*
— »Ach tak , tak — burzę 1 matko wszelkiego 

m iłosierdzia !*
I odszedł na bok dla odmówienia Safae Regina , 

i dla wzięcia strzelby. Lekkim  będąc jak  piórko 
wskoczył do jednej z łodzi otaczających okręt i 
po trzech uderzeniach w iosłem , wysiadł na pla
cu  portowym.

(Dokończenie naitąpi.)

D O  H . . . .
T y l lttórąm  zyskał dla siebie 
W  wszelkich nadziei rozb ic iu ,
Jedyna gwiazdo na m em  sm utnem  niebie, 
Jedyny kwiecie w m em  życiu !
T y ,  coś mi przyszłość ukazała w zniosłą,
Iliedy m niem ałem  już  g inąć ,
Ty coś przychylnie podała m i wiosło,
Bym  mógł z nieszczęścia wypłynąć!...
T y ,  którą chętnie chlubię się przed światem , 
Bo on nie wiele Tobie równych liczy,
Bo jesteś płci twojej kwiatem  ,
Anielskiej wzorem słodyczy!...
0  ! niech ci niebo odpłaci
1 twoję dobroć i cnoty ,
Niech szczęście w lubej postaci 
Swemi cię wieńczy pieszczoty!...
W  niebiańskich wyroków skutku ,
Anieli strzegą cię w ierni!...
D la ciebie życie bez sm utku ;
D la ciebie róże bez cierni 1...
I  w twych nadziei rozkwicie 
W onnym oplataj się wiankiem,
By było piękne twe życie 
Jednym  mąjowym porankiem !
...A już ci wiosną zakwita 
Twoich auiolków oblicze ,
Z  nich tobie przyszłość obfita ,
Z n ich  szczęście , rzadko zwodnicze; 
W dziękami niechaj sio stroją,
Tkliwością, i cnotą razom ,
B y  były nagrodą tw oją,
1 twojej duszy obrazem !...
A Bóg zachowa młodo twoje plem ię 
Bo z nich wykwitną anioły nadobne t 
1 kiedyś nasze zdobić będą ziemio 
Ich  w n u k i, Tobie podobne.

NAPOLEON W BOELOGNE.
Cesarz wsiadłszy raz na koń zapowiedział, że 

chce odbyć przegląd morskiego wojska, llozka- 
zał, ażeby okręty , formujące zam kniętą liniję W 
porc ie , opuściły stanowisko, gdyż zamyśla! od
prawić przegląd a razem  popis na m orzu. Potem  
w towarzystwie swojego M ameluka Huśtana od
bywa! zwyczajną przejazdltę , rozkazawszy , aże
by wszystko do jego powrotu było w pogotowiu-

Rozkaz ten zaniesiono natychm iast do adm ira
ła B ru ix , który z największą obojętnością odpo
wiedział : „Dzisiaj nie będzie przeglądu. Niech 
się nikt ani ruszy z m iejsca.«

W krótce przybył cesarz do portu i spytał czy 
wszystko tak sic s ta ło , jak rozkazał. Doniesiono 
m u odpowiedź adm irała. Razał ją  sobie powtó
rzyć , z niechęcią tupnął noga , oczy zaiskrzyły 
sio gniewem  i posłał rozkaz do adm irała , by na
tychmiast stawił się przed n im ; ale gniew za 
nadto brał górę nad nim , iżby był m ógł adm i
rała spokojnie oczekiwać.

Idzie naprzeciw niem u i spotyka go na pół dro
gi od baraku. Sztab jeneralny w świcie Napo
le o n a , zatrzym ał się , otoczył go i trwożne za
chował m ilczen ie , nigdy bowiem nie  widział 
jeszcze tak rozgniewanego cesarza.

„Panie admirale* rzek. Napoleon w tonie ofu- 
ltnienia „dla czego wpan nie wykonałeś m oich 
rozkazów ?*

—  „N. Panie* odpowiedział adm irał B ruix z u- 
szanowaniem , ale ze stałością um ysłu „okropna 
grozi nam bilrza. W. c. mość niebawem  ją  ujrzysz. 
Cliceszli u. panie życie tylu walecznych na takie 
niebezpieczeństwo narażać ?

—  „Mości panie* odrzekł cesarz co raz więcej 
rozgniewany „mówię raz jeszcze , rozkazałem , 
dla czegóż wpan rozkazów moich nie wy pełniłeś? 
Skutki na m nie spadną , a wpan bądź posłusznym 1*

—  »N. P an ie , nie mogę być posłusznym.*
—  „Mości pauie, wpan jesteś bezwstydnym.* 

To rzekłszy cesarz podniósł batożelt i zamierzył 
się na adm ira ła , ten cofnął się o krok , porwał 
się do szpady i rzekł bledniejąc: »N. P an ie , u- 
waz 1“ Obecni zadrzeli z przestrachu. Cesarz po
został w przybraoej postaw ie, z podniesiona do 
góry ręką i patrzał ostro na adm irała, któryś stał 
z  ręką przy szpadzie. Cesarz rzuca nareszcie ba- 
tożok, a B ruix odjąwszy rękę od szpady , m il
cząc , z odkrytą głową , oczekuje końca tej sceny.

„Panie co/ićrtf-admirale Magon* przem ówił ce
sarz „wpan wykonasz to natychm iast, co roz
kazałem  , a wpan* rzekł zwracając się do Bruixa 
„opuścisz Boulogne w przeciągu dwudziestu - czte
rech  godziu i udasz się do Holaudyi.*

Cesarz odszedł dla przypatrywania się obrotom 
flo ty , lttóre contrę-adm irał Magon wykonać roz-
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Łan}.  L ec i  okręty zaladwo swój  manewr  z ac ię ł y ,  już 
*ię niebo czarnemi chmurami  oblekło.  Okropnie  łyska
ło  się i g rz mi a ł o , a wichr  szeregi okrętów rozdzielał .  
Nareszcie stało s i ę ,  co admirał  p rzepowiedzia ł :  st rasz
na burza  rozpędzi ła  okręty i wszystkie były  blizhieroi 
satonienia.

Ze spuszczona g ł ow ę ,  z pon urę  t wa r zę ,  z zało-  
io nemi  na krzyż r ęk o ma ,  cesarz wielkiemi krokami 
przechadzał  się po p l a c u , gdy na raz dał  się słyszeć 
hrzyk straszliwy.  Około dwadzieścia szalup puszkar-  
•kich rozbiło się o brzegi,  Płynęcy na nich nieszczę
śliwi walczyli  z bałwanami  i wzywali  p o m o c y , ale nie
bezpieczeństwo było  tak wielkie ,  ze nikt się ra tować  
nie ośmielił .

Nareszcie cesarz wy r wa ł  się z chcęcych zat rzy
mać go r ami on ,  a zawoł awszy:  »Puśćcie mn ie ,  t rzeba 
im dać pomoc® na przeznaczoną do ra towania  łódz 
Wskoczył.  Łódź cesarza napełni ła  się wodę;  morze  ba ł .  
Wany przez głowę mu  m i o t a ło ;  jeden omal o nie s t rą
cił go z ł odzi ;  kapelusz wpa dł  mu do morza.  T en  
rzadkićj  odwagi p rz yk ła d  zachęci ł  o f i ce r ów,  żołnierzy 
f obywatel i ;  wskakali  do ł odz i ,  lub pros t o  rzucali  się 
w  m or ze ,  dla ocalenia nieszczęśl iwych.  Lecz  tylko mar 
łę  i lość osady z szałnp puszkarskieb można było  ura
t o w a ć ,  a nazajutrz wyrzuci ło  morze przeszło dwieście 
t r up ó w i kapelusz zwycięzcy p o d  Marengo,

Był to smutny poranek dla całego obosn.  Nie j e 
den poznał  przyjaciela między t r ep a m i ,  wyrzuconemi  
z wód toni.  Cesarz hył  ba rdzo zmar twiony i widać 
b y ł o ,  Se żałował  popełnionej  względem admirała nie
słuszności ;  iecz nie mniej jest  p r a w d ę ,  ze Bruiz także 
się winnym okaza ł ,  gdyż odpowiedziami  w najwyższym 
Stopniu rozjąt rzył  cesarza i lakonicznćm wzbranianiem 
się skłonił  go do wydania  r ozkazu,  htóry mógłby! mor  
£e uległością swoją zat rzymać,

—  Ze L wowa .  —
Przed niejakim czasem ( w  Nrse.  18. Rozmai tości )  

donieśl iśmy o wyjścia w Petersburgu,  dwóch tomów 
p oe zy j ,  dwóch braci  G r r y m a ł o w s k i c b —  teraz wyszedł  
t om trzeciego brata i po  jego wyjściu wszystkie trzy 
połączone  zostały w  jeden i b i ór  i przybra ły  tytuł  o- 
gólny : » P o e z y e  t r z e c h  b r a c i :  Wal eryana ,  Klemen
s a ,  Jul jana G r r y m a ł o w s k i c b ,  B ia łorusinów .«■ Ze 
wspólnem godłem z Reja :

> A ochoczćj  zasię młodzi  
Pofolgować godzi.«

Każdy tom ma jeszcze oddzielny t y t n ł ; jako t o :  
ł om 1,  ( W a l e r y a n a ,  stron.  licz. 163,) Z a b a w k i P oetyc
kie', —  tom 2 ,  (Klemensa ,  str. licz. 169,) Próbki Poe
tyc zn e ;  — tom 3 ,  ( J u l j a na ,  str. 1 3 8 , )  P reludia Poe
tyczn e . Wszystkie t rzy tomy drukowane  w Petersburgu,  
u Hazenbergera.  Wydanie  wcale schludne i poprawne.

Nowo-wyszły tom trzeci,  dobrze odpowiedział  p o 
przedzającym i prace trzecb braci stanowią zbiór poe-  
z yj ,  tym przyjemniej  dający się czytać ,  ze każdy z nich 
ma  sobie właściwy charakter .  ( T .P .)

Z P r a g i .  W y s z ło  tu  dz ie ło :  O b r a z  l i t e r a 
c k i  S ł a w i  a n n a r z e c z a  c z e s k i e g o  w C z e c b a c h ,  
M o r a w i e  i W ę g r a c h  od r. 1825. do r. 1837. Na 
pi sany i wydany po czesku przez J. W.  J. Michld.  Ze
szyt  I. od Igo do 6go arkusza st ronic 96. (Dzieło n a
de r  pracowicie z wyczerpaniem wszystkich do tego źró
d e ł ,  i z dobrym porządkiem u ł ożone ,  a s tosownemi  u- 
wagami  zwięźle i dokładnie objaśnione. )  W  wychodzą
cych  w Pradze K w i a t a c h  c z e s k i c h  w Nrze.  25tym 
a b.  r.  znajduje się przełożona po  czesku przez J.  Rie-  
giera , legenda czeska z r. 1184: S o b i e s ł  a w W  t  o- 
r y ,  napisana przez  Adama Gorczyńskiego,  a umiesz-

czona w I. tomie S ł a w i a n i n a , wydania  Stanisława 
Jaszowskiego we Lwowi e.  A...

Tadeusza  Bułgaryna najnowszego rossyjskiego 
dzieła:  ( R o s s y j a  p o d  h i s t o r y c z n y m ,  s t a t y s t y 
c z n y m ,  j e o g r a f i c z n y m  i l i t e r a c k i m  w z g l ę 
d e m )  w końcu kwietnia wyszły w Petersburgu pićrw-  
sze cztćry tomy.  Ponieważ  autorowi  w ciągu jego 
pracy pod piórem prawie  rósł  p r zedmiot ,  zmuszony 
by ł  przeto odstąpić od pie' rwotnego planu.  Miasto p r z y 
obiecanych ośmiu tomów wyjdzie ich teraz dwanaśc i e ;  
ostatnie ośm w dwóch oddziałach Wiadomości  staty
styczne zawierają skarb c iekawych i waznycb materya-  
ł ó w ,  czerpanych ze źródeł  urzędowych.

W  Berlinie było  w pićrwszćm pół roczn  b.  roku 
1696 uczniów;  w Mnicbowie 1320;  w Getyndze  8 2 3 ;  
we  Wr oc ł awi u  768;  w Bonie 701;  w Tybindze  644;  
w Wi i i /b u rg u  461;  w Heidelbergu 456;  w Jenie 419;  
w Kieł 2 63 ;  we L w o w i e  1356. ( M nem .)

W  roku bieżącym przygotowuję  się także do w y 
prawienia wielkiego festynu muzycznego w Manazestrze.  
Ponieważ  panna  Grisi  za śpiew swój na tym festynie 
żądała ogromnego ho nor aryum 150,000 fran.,  zgodzono 
więc panią S c h r ó d e r - D e v r i e n t , która za 25,000 franków 
śpiewać będzie,

Byron nie chciał  z początku za swoje  poezyje 
brać  bonor aryum i nakiadnik jego Mur ray  musiał  się 
mu raz aż naprzykrzać ,  ażeby przyjął  banknot  na 1000 
funtów za sOblężenie Koryntu® i za »Parysianę.« Z cza
sem nawykł  do brania bonor aryum i za pisma swoje 
ot rzymał  w  Ogóle około 25,000 fuut.  szter.  Teraźniejsi  
poeci  byliby grzeczniejsi w tym względzie i księgarze , 
nie pot rzebowal iby naprzykrzać się im z swojemi  pie
niędzmi.

Sł awny karzeł  rodem * Polski ,  nazwiskiem Hr a
bia (?) Bor ys ł awski , mający teraz łat 99,  żyje w Anglii 
niedaleko Durbam w do b r a c b  do niego należących.  Jest  
jesseze dość czerstwy i może dójdzie do lat 100.

Ponoszą  z Państw rzymsuicb o waznycb wykopa-  
n ia cb ,  przedsiębranych nie d awco  .koło Fat lerone.  Na
trafiono na starużytny po d ziemią lasu dębowego okry
ty t ea t r ,  którego mury około cztćrdzieaci stóp wzdłuż 
zajmują,  W s k u t e k  podjętych r o b o t ,  oczyszczono sce
nę tego amfi teatru i okazała się lepiej z ac ho wa ną ,  jak 
sceny t eat rów wSagu ol e  i Pompei .

Prze łożony paryzkiego klubu sz acho we go , znane
go pod imieniem P alam edcsą ,  o t rzymał  nie dawno nie
spodziewane  wyzwanie.  Pewien namiętny miłośnik sza
c h ó w ,  od lat wielu oc iemnia ły ,  zaprojektował  p rze ł o
żonemu klubu kilka partyj  na równe  si ły ,  pod wa ru n
kiem wszakże,  ażeby obaj gracze,  nie mając szachowni 
cy przed o czyma,  li z pamięci  grali. Prze łożony klu- 
bn  szachowego p. Labourdonnais  nie wahał  się przyjąć 
wyzwania ,  a jak walka się odbędzie ,  nie omieszkamy 
w swoim czasie donieść o tern z dzienników paryzkieb 
czytelnikom naszego pisma.

Pisma publ iczne spomni ał y nie dawno o wyna
lezionym przez pewnego Anglika t e l e g r a f i e  e l e k 
t r y c z n y m .  Komunikacyja za pomocą  takich telegra
fów dziać się ma przez d r ó ty ,  przeciągmone z jednego 
do drugiego miejsca i w jednćm z nieb galwanizowane,  
albo elektryzowane.  Koszta założenia takiego telegra
fu nie mają być zbyt  wielkie i o wiele mniejsze od za
kładania kolei żelaznej.  Ob l icz ono ,  że telegraf elek
t ryczny może j ednę  literę z Londynu  do Edynburga  (o 
460 mil angielskich) donieść w sekundzie,  przeto wia
domość  z 65 s łów z łoż on a,  pot rzebowałaby tylko na to 
5 min.  czasu.  Noc łub mgła nie są dla takiego tejlegra- 
fa  przeszkodą.  Nie opisano nam jednak bl iższych o 
tern szczegółów.
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WBelgiutn zaprowadzono  chwalebny z w y c z a j  iS 

ha łd y  z codziennych gości w s z y n k o w n i ,  t raktyjerni  
lub domu gier , składa pewny datek dla ubogich,  Lzod 
zwyczajowi  t e m u ,  który pokr ywa  znaczna część wydal-  
ków na ubogi ch ,  tym sposobem większa daje z ac h ę t ę ,  
ze posiauowi ł  t emu gronu gośc i ,  od których najwięcej  
w ciągu roku do kassy ubogich wp ł yn i e ,  of iarować ■ 
w i e n i e c  h o u o r o w y ,  który ma być w tryumfio za
wieszony w sali gościnnej .

Aptekarz J ohns on  w Paryżu robi  cygara z liści 
b i e l u n u  d z i ę d z i e r a w y  ( D atura  S t r a m o n i u m któ
re  c h o rz y ,  cierpiący na kurcz w piersiach lub a s t mę ,  
pa lę  wediug przepisów lekarze

Czytamy w pismach puDlicznych ? hossyjski  sta
tek pa r owy «Carewicz«,  w ostatnie'} podróży  swojej  z 
Ha wr u d a  Hamburga,  nmało nie stał  się widownia t ra
gicznego wy p a d k u ,  d o w c d i i c e g o  , że człowiek w pr zy
wiązaniu d a  źwićrząt  może być rówuież namiętnym , 
jak dla podobnych  sobie istot. Podesz ł a  dama ros ty j -  
aka , płyuacu na pomienionym s ta tku ,  miała przy sobie 
niepokaźnega w p r a wd z ie ,  ale bardzo zmyślnego pieska,  
którego z najtkliwszą pieści ła s t aranno. r ią ,  Nie spu
szczając ga ani na chw.lę z o k a ,  przyte'm dogadzajac 
mu we wszys tk i em, wielce przywiązała go do siebie.  
Biedne to  zwierzę s t a ło  się i tej przyczyDy pr zedmio
tem żar tów młodych na statku osób.  Jeden z c h ło p 
c ów o k r ę t o w y c h , w porozumieniu z dwo ma  drugimi 
młodzikami ,  potrafi ł  po  ki lkakrotnych daremnych usi
ł o w a n i a c h ,  tajemnie wziąć damie pieska i bądź przez 
n iezręczność,  bądź umyś l nie ,  strącili  go w morze z p o 
k ładu.  Spostrzegłszy to  dama  i nie namyślając się d łu
g o ,  jak matka widzącą dziecko w ni ebezpieczeńs twie , 
rzuca się w morze  za pieskiem. Uda ł o się jej u chwy 
cić tonące ź wi ćr zf ,  ale sama na spód  się zanurzywszy,  
byłaby niezawodnie padła  przywiązania swojego ofiarą,  
gdyby nie majtek hamDurski ,  imieniem Zacbaryasz Holp-  
ve!t ,  który za tonącą wskoczywszy do mo rza ,  w sam 
czas ją jeszcze ocalił .  Sc en a,  następująca po tćj tak 
uagłej zmianie p r zyp adk ów,  była również rozrzewnia
jącą ,  jak pocieszną : dama bowiem to niebu to wyb aw
cy swojemu za ocalenie składała dzięki ,  a przytc'm «i- 
r adowana  ściskała p i es ka ,  którego ramion popuścić 
juz nie chciała.  Odważ nemu maj tkowi hojny of iarowa
ła daruneh i wyznaczyła  pensyję dla zabezpieczenia 
go na dalsze lata.  sNagradzam cię« rzekła »nie za t o ,  
ześ mnie na pomoc  p osp ie sz ył , lecz ze ocaliłeś mojego 
pieska,  jedyną i s t otę ,  która mi zawsze wierną p oz o
stała.  « Skor o wiadomość o t ym wypadku d o  Anglii d o
s z ła ,  tamtejsze towarzystwo emancypacyi  źwićrząt  u- 
chwal i ło przes łać  medal  zaszczytny spomnionćj  d ami e ,  
jako bohaterce  w  przywiązaniu do źwićrząt .

Jeden z krewnych Beetbowena , ot rzymujący nie
kiedy wsparcie od  tego muzyka ,  kupi ł  parę morgów 
po l a  i podpisywał  się odtąd w ł a ś c i c i e l e m  d ó b r .  
Tak dalece przyzwyczai ł  się do t ego,  że raz nawet  z 
takimi tytułem podpisał  się w liśjie do Beclhowcna.  
T e n  odpowiedział  mu na to krótko a dobitnip.  »Mój 
k o c ha ny ,  list twój u ónia 6go ot rzymałem i przekony
wam się z m e g o ,  że  jesteś wielkim osłem.  Twój  L u d 
wik van Beetbon en , w ł a ś c i c i e l  m u z g u . «

W wyszłych właśnie w Paryżu »Podrorach mar 
szałka Mar mont  po Wschodzie  , w latach 1834 i 1835« 
znajdujemy następujący,  góry Libanu dotyczący sio 
us t ęp ,  który .em wiecej zadziwia c z y t e l n i a ,  gdy 
p o m n i ,  ze on  pochodzi  z pióra żo łn ierza ,  co na 
bojowiskach i w zgiełku wielkiego śiviita życie przepę.  
dzi ł :« W  podróży  moje'j na górę Libanu (mówi Ma r

m o n t }  doznawał em tah mocnego u c zu c ia , jakiego anf 
p rzewidzieć ,  ani władzy jego odgadnąć nie mogłem, 
l lźwięk klasztornych i kościelnych dz wouów nagle u* 
derzywsz.y w powi et rze ,  obi ł  się o  moje uszy. Gł os  
ten dla E ur o pe jc zy ka ,  który go w tych górach s ły sz y » 
ma coś zachwycającego.  Nie mógłem być  obojętnym 
na te ś rebrno-dzwięcznt  tony , bijące w powietrze  i 
przypominające  mi wiarę me'} ojczyzny T o  uroczyste 
do modl i twy wzywanie działa na  każdą r ozumną i czu
łą i s to tę ,  p rzypomina  nam Dowiem,  cośmy winni s twór 
cy , a oraz przywodzi  m pamięć  uznanie tych pot rzeb,  
które co dzień dobrodziejs tw mi jego zaspokajamy.  
Wspólny głos ten,  którego wymowa  jest  w  całćn chrze* 
ściaństwio j e d n a k o w ą ; który tak dobi tnie przemawia do 
nas w dwócb  najważniejszych epokach  ż yc i a ,  przy  
chrzcie i przy śmi»rc który mieszkańców gorącćj  Ibc-  
ryi z mieszl aurami lodowatych brzegów Newy tak ści
s łym bojarzy węzłem? ten od  ws-yslkicb z r ozu mia ny ,  
wszędzie te same myśl i ,  te same życzenia wzniecający 
w y r a z ,  w oddaleniu od E u r o p y  ni„ może zabrzmićć,  
ażeby w sercu wydr  wca nie wzbudzi ł  mimowolnego , 
świętego zadrżenia.  T o n y  te wczystko wyrażają? wia
r ę ,  spoinnienia , o j czyznę ,  nadzieję ,  wszystko wresz
c i e ,  co zapełnia serce cz ł owi ena , i wznosi  go nad nie
go samego.  Człowiek czuje wtedy tak wielką pot rzebę 
połączenia się z t y m i , którzy rowu z z nim dzieią u- 
czuc ia ;  serce iego t ik  bardzo lęka się usamotnienia.l  
T o  w ten sposób od. Boga u tworzone  serce pragnie u-  
dzielać się i brać udział ,  chce uależćć do uczestnictwa 
wspólnego szczęścia Podróżny spotykając?  pośród ba r 
barzyńców wiarę swoję  i obrządek religijny,  mnićmr i ę 
w  kole pobratymców.*.

Wiadomo&ci i  wysp  matajshieb pr zybyłe  do An
glii ostatnim statkiem p ar owym donos i , ą , ze królowa 
tamtejsza p owi ł ,  bliźnięta i że nu uczcie dawanćj  z te
go powodu , fajki i opium główną grały rolę.  Dzienni
ki angielskie zawierają przyiem wyimki z San d w ich  Is~  
la n d  G u ze tte ,  pisma wychodzącego wj ęzyhu  angielskim 
na wyspie Lłandwicbskicj Honolulu , a którego numera  
do dnia 10go grudnia 1836 dochodzą .  Z tych gazet  do
wiadujemy się,  ,re mieszkańcy wysp malajskich obezuar  
ni są ze wszyslMemi ar tykułami  zbytki  ucy wiliz.owa- 
nych ludów,  w i c a  sklepac.i  sprzedają  konfi tury ch iń
s k i e ,  wina szampańskie,  Maderą  i Bordeaun , rum z J a -  
maiki ,  wódkę i syry z Ho l a n d y i ,  weslwalskie szynki ,  
oliwki i cukierki europejskie.  Na wyspie Honolulu p o
zakładano r es t aur acy j e , a angielscy przedsiębiercy tych 
z a k i a d o w , dia zaostrzenia apetytu t akotmsiów tamtej
szych,  oprocz przysmaków europejsHicb i azya tyckizh ,  
zastawiają im także p i e c z o n e  p s y ,  ulubioną pot rawę 
wyspie r iy .

N i e c h  w i e r z y  k t c  c h c e !  Pi sma zagraniczne 
donosz ą ,  ze mu n d u r ,  który Karol  X I I .  w bitwie p od  
Pui tawą nos i ł ,  a który pułkownik B o s e n , towarzyszący 
mu (io Pu l t aw y,  p r z ec h owa ł ,  sprzedano w E dy nn ur gu  
za 22,500 funt.  szt. (około 225,000 złr. m. k. )

A n e g d o t a :  sPrzed początkiem ś w i a ta ,  co było  
na świecie ?« zapytał  bakałarz swoich uczniów.  »Nie 
w ie m,  nte wiem,* odpowiadają  z kolei ,  a bakałarz też 
z kolei za tę niewiadomosc każdego częstuje porządną  
porcy j f  dyscypl iny.  »Może ty mi odpowiesz?* pytęi 
nareszcie dziewczynę , także swoję uczennicę sprzed po
czątkiem świata , co było na świecie?* »Tego dokładnie 
wiedzieć nie można , srzecze zagadniona.  » 0  .co tak to 
d o b r z e ! tegc dekładuie wieózićć nic można , tak to d o
brze !* zawołał  bakalarz z radością »już to ja zawsze 
powi ad ał em,  dziewczęta są pojętniejsze od chłopców.*.

R edaktor J a n  N e p . K a m i ń s k i ,  D ru k  P iotra P ille ra ,  w e  L w o w ie.


